ZADANIE DOMOWE?  CZY TO MA DZISIAJ SENS?

Jak wiele godzin musi spędzić dzisiaj  uczeń aby odrobić lekcje? Czy uczniowie w ogóle lubią odrabiać lekcje? Czy im to pomaga w szkole uzyskiwać lepsze wyniki? Czy jest ono po prostu stratą czasu? A może zadawanie zadania domowego nie jest tak do końca sprawiedliwe lub pogłębia różnice w możliwościach zarówno edukacyjnych jak i ekonomicz- nych poszczególnych uczniów.

Ogólnie rzecz biorąc, naukowcy zadają sobie dwa podstawowe pytania: Pierwsze, czy odrabianie zadania domowego daje efekt w postaci lepszych wyników?  I drugie,  czy zadawanie zadania domowego jest sprawiedliwe?

W ciągu minionych lat, dydaktycy próbowali udowodnić, że zadanie domowe pomaga uczniom w osiąganiu lepszych wyników. W 1985 roku naukowiec Herbert Walberg  przeprowadził badanie dotyczące zadania domowego. Udowodnił, że odrabianie lekcji w domu pomaga osiągać dużo lepsze wyniki w szkole, zwłaszcza jeśli nauczyciele oceniają  lub omawiają je na kolejnych lekcjach. Przeciwnicy jednakże podważają jego wyniki tłumacząc, że badania Walberga pokazują, że efekt jaki ono daje jest minimalny i, że w rzeczywistości nie udowadnia niczego. 

Jest wiele różnych typów zadania domowego. Niektórzy nauczyciele każą się nauczyć tekstów na pamięć lub zrobić kilka przykładów dotyczących tej samej struktury czy obliczeń matematycznych w oparciu o ten sam wzór. Krytycy zadania domowego nazywają je „zajmowaniem czasu” i uważają, że nie ma ono żadnej wartości  jeśli chodzi o pozyskiwanie umiejętności czy wiedzy. Inne rodzaje zadań to samodzielne przeczytanie informacji na zadany temat, pisanie prac czy powtarzania materiału na klasówkę. Niektóre z tych  typów zadań faktycznie mogą  pomóc uzyskać lepszy stopień czy wynik na teście. To jednak oznacza, że uczeń osiąga lepsze wyniki, ale niekoniecznie pogłębia swoją wiedzę. Niektórzy nauczyciele są zwolennikami zadań, które zmuszają uczniów do kreatywności i zrozumienia materiału. Tak więc proponują wykonanie jakiejś pracy, czy prowadzenia dziennika, bądź też napisanie reportażu na wybrany temat. 

Niektórzy naukowcy są wciąż jednak zdania, że zadanie domowe niczego nie wnosi w osiąganie lepszych wyników w nauce. Do takich osób należy Etta Kralovec Mooser z koledżu w Maine, która uważa, że zadanie domowe jest niesprawiedliwe.

Dlaczego? Mianowicie, niektóre dzieci mają wykształconych rodziców wiele książek i innych możliwości włączając w to komputer i Internet. Mają swój pokój do nauki. I to wszystko powoduje, że odrabianie lekcji dla nich nie stanowi problemu. Inne dzieci mają słabo wykształconych rodziców, dzielą pokój z rodzeństwem, nie mają miejsca na naukę ani też dostępu do źródeł, z których mogliby skorzystać. Z pewnością muszą pomagać w domu lub też zarabiać na siebie. W takiej sytuacji zadanie może pogłębić różnice wśród dzieci, które i tak już są poszkodowane. Zadanie domowe może nawet dezintegrować życie rodzinne, pogłębia nierówność społeczną, „równy” dostęp do nauki wszystkich uczniów.

Kiedy zapytano uczniów co sądzą o odrabianiu lekcji w domu, były różne opinie. Niektórzy sądzili, że lubią mieć coś zadane, bo wtedy mają okazję do spędzenia czasu z rodzicami.  Inni uważali, że odrabianie lekcji zabiera im czas na „bardziej kreatywne zajęcia”. Bardzo często okazuje się, że dzieci osiągające gorsze wyniki w szkole i odrabiające mniej zadań domowych mają słabiej wyedukowanych rodziców. Te dzieci na sondażu odpowiadały, że proszenie rodziców o pomoc byłoby dla nich stresujące więc wolą nie odrobić lekcji w ogóle, gdy maja z nim trudności.

Jakie można stąd wyciągnąć wnioski?  Wspomniana wyżej Etta Kralovec Mooser uważa, że w szkołach powinien być przeznaczony czas na samodzielną pracę taką jak wykonywanie ćwiczeń, pisanie prac czy powtarzanie materiału na klasówki. Jeden ze słuchaczy w koledżu tak się wyraził: „ Uczenie się, jako, że dotyczy szkoły powinno odbywać się w szkole”. 

Gdyby faktycznie odrabianie lekcji przenieść na grunt szkolny, dzieci z różnych środowisk miałyby wyrównane szanse a nauczyciele mieliby pewność, że w większości przypadków uczniowie samodzielnie lub z pomocą wyznaczonych nauczycieli odrabialiby lekcje. Co więcej, ci uczniowie, którzy w domu są angażowani do pomocy, opieki nad młodszym rodzeństwem czy też nie mają miejsca do odrabiania lekcji, mieliby czas i warunki aby się uczyć. Ci z kolei, którzy mają kłopoty z odrobieniem lekcji, czy rozumieniem materiału, na miejscu mogliby poprosić o pomoc. Może warto byłoby taką możliwość rozważyć.

Na podstawie artykułu „Homework: is it good for you?” z czasopisma Current  nr 2
opracowała Jowita Sroka

Jak zadawać zadania domowe?

Kilka rad z moich osobistych doświadczeń:

1. Nie zadawaj ich „hurtem” od strony x do strony y. ( Skłonność do tego mają     

      nauczyciele języków obcych, kiedy trzeba uzupełnić ćwiczenia z tzw. Workbooka )

2. Zadawaj konkretne ćwiczenia do poznanej struktury na lekcji. ( Wiem, że to wymaga czasu, dlatego przemyśl wcześniej, które ćwiczenia  zadać do domu ).

3. Nie zadawaj za dużo, bo to zniechęca.

4. Zadawaj zadania różnorodne i o różnym stopniu trudności. Wtedy uczeń, który nie odrobił lekcji nie powie, że wszystko było za trudne.

5. Poświęć  5 minut przed końcem  lekcji aby „podyktować” i wyjaśnić zadania zadane do domu.  Ja zwykle to robię tak:

                                  Piszemy Homework

1. Naucz się słówek z podręcznika str. 15 i 16 na kartkówkę.

2. Zrób ćwiczenia z Workbooka: ćw. 5, 7,8 str. 19

3. Napisz pięć zdań o swojej rodzinie stosując konstrukcję  Mum   is taller than ...

4. Naucz się opowiadać o Kate Smith. (będę pytać)

      6.  Sprawdź na następnej lekcji, czy uczniowie zrobili zadanie, przy okazji ich   

           samodzielnej pracy zajrzyj do zdań, które sami mieli ułożyć.

     Opracowała: Jowita Sroka

